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Pszenica zdobyina noine tereny
dzidki ja row izac ji z iarna

Dzięki pracom akademika T. D.
Łysienki, pszenica wydaje plon w 

t-kicli krainach ZSRR, w których pr 
red 1929 r. nikt jej na polach rosną­
cej i dojrzewającej nie widział.

rę; źdźbła nad kolankami szybko się 
wydłużają i wychodzą z pochew li­
ściowych. Wreszcie ukazuje się szczy 
towy koniec łodygi (źdźbła) z ufor­
mowanym już kłosem.
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2L) Kłos pszenicy; jeden kłosek zostawiony, inne odłamane, B ) Kłosek, 
w nim h kwiatki, G) kwiat w plewkach, B ‘ kwiat po odjęaiu plewek. 
Widać: baryłkowatą zalążnię ( przyszłe ziarno), nad nim 2 znamiona, 
chwytające pyłek, 3 pręciki, E G) plewa i plewki, H ) ziarno z boku; 
na doić, po lewej, zarodek, I )  ziarno przekrojone: widać w zarodku za­

czątkową łodyżkę, otuloną listeczkami; nad zarodkiem bielmo

Przesuwając się z zachodu na 
wschód Europy i Azji, klimat staje się 
coraz hardziej kontynentalny: zimy 
są coraz bardziej ostre, a lata —* 
upalne. Ilość opadów atmosferycznych 
też się wydatnie zmniejsza.

Są więc okolice, w których ozimi 
ny (zboża, siane w jesieni) wymarza­
ją, jare zaś (tj. siane na wiosnę) nie 
zdążają wydać ziarna, gdyż już w 
czasie kwitnienia zbóż gleba jest ze 
sehnięta.

Natomiast w okolicach wysuniętych 
dalej na północ, okres ciepły (bez 
mrozów) jest zbyt krótki, aby pełny 
Cykl wzrostu i dojrzewania zbóż 
mógł się dokonać.

Na podstawie obserwacji i doświad 
czeń Łysienko wyodrębnił w życiu 
rośliny szereg okresów, w których 
wymagania jej w stosunku do warun­
ków zewnętrznych (wilgotność gleby, 
naświetlenie, temperatura itp.) są 
różne. Uczony ten ujął swe spostrze­
żenia i doświadczenia w „teorię o- 
kregowości w rozwoju roślin'1.

Naturalny rozwój pszenicy przebie 
ga następująco:

I znów wzrost zostaje częściowo 
zahamowany, bowiem główny stru­
mień odżywczych soków skierowuje

teraz roślina do rozwijających się 
kwiatów.

Po ich zapyleniu utworzone ziarno 
(owoc jednonasienny zboża) nabrzmie 
wa i dojrzewa.

NA CZYM POLEGA JAROWI- 
ZACJA?

Łysienko pobudzał od życia ziarnr 
pszenicy ozimej o 50 dni wcześniej 
przed początkiem siewu wiosenego. 
Gdy ziarna pobrały w siebie dosta 
teczną ilość wody, a zarodki ich po 
winnyby wkrótce ukazać korzonek 
zaczątkową łodyżkę, uczony radziecki 
hamował dalszy ich wzrost przez ob­
niżenie temperatury do +  3° C.

Tak przygotowane ziarno (jarowi- 
zowrane) czeka sprzyjających warun­
ków do siewu wiosennego. Jest to 
więc skrócony okres zimowej przer­
wy we wzroście, wywołany sztucz­
nie.

Znalazłszy się w glebie jarowizo- 
wane ziarno pszenicy szybko przecho 
dzi fazy krzewienia się, wzrostu ło­
dyg, kwitnienia i wydaje plony tegoż 
lata.

Podobnie można jarowizować i zbo­
ża jare. Przyspiesza to ich wzrost i 
dojrzewanie.

JAROWIZACJA ROŚLIN 
POŁUDNIOWYCH

Z pożytkiem stosuje się również w 
ZSRR jarowizację roślin południowe­
go pochodzenia: kukurydzy, prosa, 
bawełny, przesuwając ich zasięg da­
lej na północ.

Będą mistfZaimf

Jalk na pięć lat. życia — umiejętność łyżwiarska wcale wysoka! Ale, żeoy 
mieć wyniki, trzeba zacząć wcześnie i pracować pilnie.
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DWA ODZNACZENIA
Bardzo dziwne rzeczy dzieją się na" . W sztabie po krótkiej chwili cze- 

świecie: porucznik - pilot Fryderyk kania wezwano Leonka na rozmowę 
Busch z eskadry wywiadowczej Luft- z pułkownikiem.*
waffe otrzymał żelazny krzyż za w y  Pułkownik, podobnie jak przedtem

Rozkrzewiona z 
nica; niektóre 
pochwy, otaczające źdźbła i 

blaszki liści

jeclneąo ziarna psze- 
ucięte; widać 

odchylone
łodygi

Wielce sprzyjającą okolicznością 
dla umasowienia produkcji jarowizo- 
wanych kultur była bliska styczność 
T. D. Łysienki z producentem: sow- 
chozami i kołchozami. Wypracowana 
w laboratoriach i na pólkach do­
świadczalnych metoda przechodziła 
próbę życiową na polach gospodar­
czych. Już w roku 1935 — 40 tysięcy 
sowchozów i kołchozów stosowało ją 
na swych rolach.

Przed samą wojną światową ob­
szar, obsiany jarowizowanym ziar­
nem, przewyższał 4 miliony hekta­
rów, a obecnie stokrotnie się zwięk­
szył.

Kazimierz Ludgier.

Kształty zwierząt przedpotopowych
odtiuarzają uczeni dzięki wykopaliskom

krycie dwunastu stanowisk .sowiec­
kiej artylerii przeciwlotnioii, (.o 
przyczyniło się do ich zniszczenia. A 
Leonek Michajłow, chłopak z Nowei 
Wsi pod Leningradem, otrzymał me­
dal „Za obronę Leningradu11 właśnie 
z tego powodu, że pomógł poruczniko 
wi-pilotowi Buschowi z eskadry wy 
wiadowczej Luft waffe wykryć wspo­
mniane dwanaście stanowisk anyie- 
rii.

To było tak: tuż za przedmieściami 
Leningradu, na północ od miasta, le­
ży Nowa Wieś. Za wsią — mały stru­
myk, a za strumykiem dosyć duży za­
gajnik. W zagajniku tym zajęła sta­
nowisko bateria artylerii przeciwlot­
niczej, która w każdą noc niemieckie 
go nalotu bombowego wyrzucała w 
górę setki pocisków, zagradzając na­
pastnikowi drogę do miasta.

Bateria była zamaskowana i przed 
niemieckimi lotnikami i szpiegami, 
ale nie udało się jej ukryć  ̂przed chło­
pakami z Nowej Wsi, którzy bardzo 
prędko, mimo ciągłego odpędzania, 
mimo zasieków z drutu kolczastego, 
wykryli baterię i zajęli stanowisko 
życzliwych i bardzo zainteresowa­
nych obserwatorów. Doszło do tego, 
że gdy raz nadleciał porucznik-pilot 
Fryderyk Busch na samolocie wywia 
dowczym Henschel 126, przywódca 
tej ehłopczyńskiej bandy, Leonek Mi 
chajłow nie wytrzymał i poprzez za­
sieki wrzasnął do dowódcy baterii:

podoficer, zdziwi? się. że „przestęp- 
ca“ jest aż tak bardzo nieletni.

— To ty zbudowałeś to umocnienie 
śniegowe, czy też jakiś blindaż, któ­
ry ostatnio rozbiły Messerschmidty?

— To... ja — ochrypłym głosem wy 
krztusił Leonek. — Ale... my przecież 
nie naumyś l n i emyśmy  się tylko 
bawili...

— Bawiliśmy się... I któż to toki: 
my?

— No my, dzieci...

następował Inrę...dyszel z powodzeniem 
działa...

— Aha. A któż był głównym pro* 
wodyrem w tej zabawie?

— Nnno... ja. Ja byłem dow-ćdcą 
I tu już Leonek nie wytrzymał. Łzy 
wepchnęły mu się do gardła i za-

Materiału do badań naukowych i mu-' 
zeów dostarcza ziemia. Szczątki zwie 
rząd przedhistorycznych znajdują gór­
nicy w kopalniach węgla i rud oraz 
w kamieniołomach wapiennych, ro­
botnicy w wykopach pod mosty, tune­
le czy nawet pod głębokie fundamen­
ty domów w mieście. Czasem fale 
rzeczne czy jeziorne wypłuczą jakieś 
zagrzebane szczątki. Wszystko to mu­
si być i przeważnie jest otoczone o- 
pieką przyrodników i stanowi pod­
stawę do badań.

Dawniej przyrodnik, usypawszy
. # przed sobą stos wykopanych kości,
Po wyktolkowaniu, tj. ukazaniu się traktował je, jak bezładną łamigłów-

kor7omka i zaczątkowej łodygi, ukry­
tej wśród zwiniętych pochewek liści 
wzrost pszenicy ustaje. Natomiast na 
malutki®3 łodyżce rozwijają się pącz­
ki boessn® i tworzą wielopromienną 
gwiazdę łodyg drugorzędnych.

Jest to faza krzewienia się i w  tej 
postaci oziminy trwają podczas zimy.

WlOSENNY ROZWÓJ PSZENICY 
OZIMEJ

po zimowym odpoczynku, na wios­
nę. kdy powietrze i gleba się ocieplą, 
naśtęPu-ie szybki wzrost łodyg w' gó-

kę. Rezultatem niedokładnej i nie­
przemyślanej pracy było składanie 
szkieletów rzeczywiście dziwacznych, 
nasuwających przypuszczenie, że w 
odległych epokach żyły stworzenia- 
dziwadła.

SPECJALIŚCI W ZESTAWIANIU 
SZKIELETÓW

Doświadczenia ostatnich dziesiąt­
ków lat pozwoliły na wykształcenie 
naukowca-specjalisty od składania 
szkieletów. Wiedza jego opiera się w 
pierwszym rzędzie na nauce o ewolu-

Z wielkim zainteresowaniem młodzi i starzy przyglądają się przecho­
wywanym w zbiorach przyrodniczych szczątkom zwierząt zvranych przed­
potopowymi.

Ąlę te olbrzymie kości i wielkie zęby nie zawrze są zestawiane w wy­
obraźni widza w pełny kształt tych zwierząt.

Toteż przeciętny widz, oglądając barwny pejzaż odległej epoki geolo­
gicznej, pełen dziwacznych stworów o kształtach jaszczurki, prawie zaw­
sze określi to mianem fantazji. Bo:— „skąd to można wiedzieć'1?

Postarajmy się wyjaśnić rzeczowo, w jaki sposób uczeni przyrodnicy 
potrafią odtworzyć kształt zwierzęcia, żyjącego wiele milionów lat temu.

-  Towarzyszu poruczniku! Czego i cz ł̂ ™ówić P°Przez * aniei

Tajemnice bakterii
odsłania mikroskop elektronowy

Używany dawniej do badań nauko­
wych mikroskop optyczny umożliwiał 
cPrzYimanie powiększeń rzędu 2000 
razy. Tego rodzaju powiększenia po­
zwalały ogólnie poznawać różne typy 
bakterii oraz ich charakterystyczną 
strukturę, lecz nie mogły uwydatnić 
wszystkich, niekiedy bardzo cieka­
wych szczegółów' budowy tych mikro­
organizmów.

Prawdziwy przewrót w dziedzinie 
badań biologicznych spowodował do­
piero mikroskop elektronowy, za po­
średnictwem którego możemy otrzy­
mywać powiększenie rzędu kilkudzie­
sięciu tysięcy, a obraz powiększony 
obserwować możemy na ekranie łub 
kliszy fotograficznej.

Powiększone do 30 tysięcy razy bak 
ferie odsłoniły tajemnice swej budo­
wy i życia. Mogliśmy się w.ęc przeko
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cji form świata zwierzęcego i na sy-‘ 
sfematyce zoologicznej.

Wzbogacony rczl.egłą wiedzą anato­
mii, taki „rekonstruktor11 bez zająk- 
nienia może określić, do jakiej kla­
sy, czy nawet rodziny należało zwie­
rzę, którego kości wydobyto z ziemi.

Gdy jednak znaleziony zostanie o- 
kaz nieznanego rodzaju, wówczas się­
gać trzeba do innych dziedzin badaw 
czych.

NOWE METODY BADAWCZE
Histeria ziemi jest dostatecznie zna 

na. Wiedza ta pozwala ustalić, w ja­
kim okresie czasu żyło zwierzę znale­
zione. Skały, czy ziemia, otaczające 
kości, dają możność określenia klima­
tu oraz charakteru gruntu. Dopomóc 
może uczonemu zawartość żołądka, o 
ile zachował się, resztki skóry itd. 
Wszystko to razem daje podstawy do 
ustawienia szkieletu.

Rekcnstruktorzy wykonali szereg 
doświadczeń i badań w zakresie ana­
tomii współcześnie żyjących kroko­
dyli i jaszczurek, których pra-przod- 
kiem był ów bronto saurus. Zbadali 
układ członków oraz mięśni i rozpo­
częli składanie wykopanych kości.

Ustawiwszy je w przybliżonym 
kształcie, łączyli paskami papieru (za­
miast nieistniejących mięśni) i usta-’ 
lali właściwy układ kości, badając 
przy tym ich ruchy.

Dwa lata pracy dały w wyniku pię­
kny i groźny szkielet największego 
gada w historii śwista.-

Bardzo rzadko udaje się znaleźć w 
ziemi cały skład kostny zwierzęcia 
przedhistorycznego. Najczęściej wyko 
pujemy tylko nieliczne pozostałości. 
Czasem na blokach węgla lub wapie­
nia znajduje się odciśnięty kształt 
takiego gada czy ptaka, co znów wzbo 
gaca materiał badawczy. Bardzo rzad-

tak wypatrujecie przez lornetkę?! 
Kropnijcie z drugiego działa! Akurat 
będzie debrze!

Dowódcę baterii aż zatknęło. Oder-' 
wat lornerKę ofl oczu i zw rócił się do
chłopców:

— A wy skąd się tu wzięliście? Nie 
wiecie, że tu nie wolno chodzić? —
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Sniriilunn ser pens — bakteria, powo­
dująca gnicie niektórych ciał. Po­

większenie 17.000 razy

Bakteria ,,Pseudomonas fluorescensrt, 
powiększona 24-000 razy

nać, na przykład, o szczególnej budo­
wie pewnych bakterii z charaktery­
stycznymi kończynami w formie sto­
sunkowo długich wąsów.

Dawniej panował pogląd, że wąsy 
te są produktem rozwoju błonki ko­
mórkowej, wytwarzanym w czasie ru 
chu bakterii. Przy pomocy mikrosko­
pu elektronowego udało się ustalić, 
że omawiane kończyny są pochodze­
nia protoplazmicznego. Na obrazie mi 
kroskopowym widać wyraźnie, że po­
czątek ich znajduje się w proloplaz- 
mie i że wychodząc na zewnątrz, prze 
nikają one przez błonkę.

Silne powiększenie bakterii Pseudo 
manas fluorescens uchwyciło charak­
terystyczną przemianę: wypływ skon­
densowanej protoplazmy z błoniu ko­
mórkowej. Możemy się domyślać, że 
mamy tu do czynienia ze stanem sta­
rzenia się bakterif

L. S.
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.Jednorożce" , fantastyczny stwór, uło­
żony iv 1603 r. W rzeczywistości są to 
kości mamuta, tyłłco nie w całości 

zebrane i złożone

kie są wypadki, kiedy znajduje się 
cały okaz ,tj. kości, skórę, szczątki 
owłosienia, mięśni a nawet wnętrzno-' 
ści z zawartością żołądka.

Tak było z nosorożcem z epoki 
przedlodowej, znalezionym w całości 
w lodach Syberii. F. K.

mm0 ^*
,.w zagajniku zamaskowana była 

bateria

— Wiemy — odpowiedział za wszy­
stkich Leonek — toteż my nie cho­
dzimy, tylko pełzamy... maskujemy 
się...

— Maskujecie się? Ja też się ma­
skuję! Zrozumiano? A teraz wynosić 
mi się stąd, i to prędko.

Można było chłopców ad baterii 
odpędzić, ale chłopcy nie mogli, no 
i nie bardzo się starali — odpędzić 
od siebie nieustannej myśli o baterii.
I gdy spadł obfity śnieg, zamiast le­
pić ze śniegu bałwany — ulepili dzia 
ło przeciwlotnicze Wcale nawet uda 
tne, jako że stary dyszel z powodze 
niem zastępował lufę armatnią i da­
wał się nawet tak obracać, jak praw- 

i dziwa lufa przy celowaniu. , ....
„Działo11 ustawione zostało nieda-! rozl:>1 1— 

leko prawdziwej baterii, między os- 
i tatnimi domami Nowej Wsi a stru- 
j mykiem.

Gdy nazajutrz po ukończeniu „mon 
tażu“ działa nadleciał niemiecki sa-' 
molot wywiadowczy, chłopcy ogłosili 
alarm bojowy, na komendę Leonka 
obsługa zajęła swoje miejsca, dyszel 
zaczął obracać się w kierunku napa­
stnika, a gromkie, chóralne: bach, 
baaach! musiało wystarczyć, jako de­
tonacje pocisków.

Mniej zabawny skutek nastąpił za­
raz w nocy. Bombowce niemieckie 
nadleciały nad wspaniale skonstruo­
wane „działo11 i bardzo sumiennie 
przeprowadziły akcję niszczycielską.
W domach Nowej Wsi wyleciały re­
sztki szyb, a dowódca baterii przeciw 
lotniczej, blady z wściekłości, przyła­
pał nad ranem jednego z chłopców i 
dowiedział się wreszcie nazwiska i 
adresu głównego „konstruktora11 i „do 
wódcy“ „konkurencyjnej11 armaty 
przeciwlotniczej.

Leonek Michajłow wyraźnie stracił 
na fantazji, a Właściwie poczuł się 
wyraźnie... niewyraźnie. Słuchając 
sprawozdania swego podwładnego z 
rozmowy z dowódcą baterii, zapytał 
niepewnym głosem:

— To myślisz, że mnie zaraz roz­
strzelają?

Wałek, drapiąc się za uchem, rów­
nie niepewnie próbował go pocieszyć:

— liii... może tak zaraz nie rozśtrze 
łają...

Przez , dwa dni Leonek bił się z my 
ślami: — Uciekać czy,lepiej pójść i 
samemu się do wszystkiego przyznać?

Wątpliwości rozstrzygnął podofi­
cer. który na trzeci dzień rano ku

Towarzyszu pułkowniku, u  ten 
raz już darujcie, ja... ja już nigdy r ie 
będę...

— Czego nie będziesz?
— Nie bede _
Pułkownik uśmiechnął się: — No,

jakże można nie bawić się?
— Ale nie będę już nigdy budował 

ani armat, ani umocnień, ani s*a...
— Nie będziesz? Naprawdę? A gdy­

byśmy cię bardzo poprosili?
Leonek zaniemówił. Wytrzeszczył 

oczy i otworzył ze zdumienia szeio- 
ko usta. A pułkownik mówił daiej 
serio:

— Widzisz, zbudowaliście działo lot­
nicze tuż koło prawdziwej baterii, 
kolo domów, gdzie ludzie mieszkn/ą. 
Czy ty nie rozumiesz, ie przf z to 
mogłeś narobić szkód, jakie straty?

Leonek spuścił głowę i wykrztusił 
szeptem: — Rozumiem.

— Lepiej późno, niż wcale Ale le­
piej jeszcze —  zrozumieć wczas. A >e 
raz posłuchaj: takie fałszywe umoc* 
nienia, baterie, blindaże mogą odcaó 
nam wielkie usługi, kieruiąc ataki 
nieprzyjacielskiego lotnictwa i artyle 
rii tam, gdzie my chcemy. Dlatego 
proszę, żebyście zbudowali z pięć-̂  
sześć stanowisk artyleryjskich.

— My... my?
— W7y. Ty i twoi koledzy. Tylko, na 

turalnie, tam, gdzie my wskażemy. _
— Tylko... towarzyszu pułkowni­

ku...
— Cóż znowu za „tylko11?
— Kiedy my już dyszli nie mamy, 

a ten jeden, co był, to go Niemcy

Pułkownik z powagą pokiwał gło­
wą. — No... dyszle to już ja postaram 
się wam dostarczyć Myślę, że moż3 
mi się uda.

■ — To ty zbudowałeś umocnienie, czy 
też blindaż, który rozbiły Messer­
schmidty?

Po tej poufałej rozmowie. Leonka.a 
pułkownikiem działalność chłopców 
z Nowej Wsi nabrała niesłychanego 
tempa. Żadna siłą nie mogła .utrzy­
mać ich w domu. Ż niezmiernie waż­
nymi minami gdzieś maszerowali i 
wracali wieczorami, upaprani w śnie 
gu i błocie, jak niebeskie stworzenia.

I kiedy niemieckie bambowce zni­
szczyły dwunastą baterię, zbudowaną 
ze śniegu i starych dyszli przez Leon 
ka i jego oddział, chłopcy zostali we­
zwani . do Leningradu, do sztabu dy­
wizji, gdzie, ^zer.wóny aż po uszy* 
Leonek otrzymał medal „Za obronę 
Leningradu11.

Akurat tego samego dnia pcrucz-

uHadrosaurus“ , odmiana dinosaurusa, posiadał kaczy dziób, 
mi. Potężny ogon pomagał mu w pływaniu, żył przed

żywił się rushna- 
60.000.000 lat

nik-pilot Fryderyk Busch z eskadry 
j przerażeniu matki Leonka zjawił się j wywiadowczej Luftwaffe dostał żeia- 
: z wezwaniem Leona Michajłowa do j zny krzyż za wykrycie dwunastu sta** 
' sztabu dywizji .. "\ ncwiik artylerii przeciwlotniczej...



9 ŚWIAT SIĘ ZMIENIA

BIĆ CZY NIE BIC?
żeby opanować wybryki dziecka

najbardziej drakońskie...stosowała 
metody kar...

Więc było tak...
W pewnej szkole pewien uczniak 

został ogarnięty od pewnego czasu 
szałem.

Przeciwstawiał się władzy 'szkolnej 
na każdym kroku, dokazywał, figlo­
wał... Gdy go usuwano z klasy, urwi- | nym przedstawieniu teatralnym wy- 
sował w  dwójnasób, „odstawiają-c“ j bitną rolę, stał się cud.

— „Ja tu wcale jakby nie istnie- 
ją“ — skarży się często.

n7TFrirn
PRAGNIE WYRÓŻNIĆ SIĘ

Nieświadomie będzie się więc sta­
rał odbić sobie w szkole to, co utra­
cił w domu. Pragnie zwrócić na sie­
bie uwagę ogółu kolegów, wyróżnić 
się, wybić — on, taki opuszczony, 
zapomniany, zbyteczny. A  najłatwiej 
to osiągnąć w drodze anarchii: łatwiej 
wszak burzyć, niż tworzyć.

I chłopiec szalał...
Nauczycielka nie stosowała jednak 

kary. Wręcz odwrotnie. Starała się 
raczej rozładować jego poczucie niż­
szości, małowartościowości i, podkre­
ślając na każdym kroku szczególne 
zainteresowanie się jego osobą, wni­
kała w cele, dążenia i pragnienia 
chłopca, codziennie sprawdzając, jak 
mu się powodzi w ich osiągnięciu. 
Doradzała i projektowała.

Chłopiec czuł, że coś zaczyna zna­
czyć, że stał się znów kimś, z kim się 
liczą i interesują.

A gdy w dodatku otrzymał w szkol-

jak mówi Wiech, bohatera wyróżnio­
nego wobec ogółu.

Nauczycielka stosowała najbardziej 
drakońskie metody napomnień i kar. 
Bez skutku.

Zdarzyło się, że nauczycielka owa 
(niewiasta w wieku zaawansowanym) 
ustąpiła, a jej miejsce zajęła młoda 
siła pedagogiczna.

Ta ostatnia nie uciekała się do żad­
nych represji, a pierwszym jej aktem 
przeciwstawienia się małemu warcho­
łowi była — niewinna wizyta, złożo­
na jego rodzinie; Chciała zbadać wa­
runki, w jakich malec się wychowy­
wał.

I oto, co ustaliła:
Od pewnego czasu siostra malkon­

tenta ciężko zaniemogła. Uwaga ro­
dziców była całkowicie skoncentro­
wana na chorej, pochłaniając im czas, 
normalnie poświęcany malcowi.

Chłopak czuje się tym pokrzywdzo­
ny, opuszczony, samotny.

Z rozwichrzonego dzikusa przeisto­
czył się w najlojalniejszego w świę­
cie ucznia.

SKUTKI POCZUCIA NIŻSZOŚCI
Kompleks niższości stanowi częstą 

przyczynę hałaśliwego zachowania

Co słuchać
Aklimatyzacja

ryżu kanadyjskiego w ZSRR
Tuskarora (Zizania aguaiica) jest 

prawie jedyną przedstawicielką ro­
ślin chlebowych północnej części kon­
tynentu amerykańskiego. Podobnie

...mały dzikus 
opuszczony...

czuje się samotny s

C o  dzień  10 minut
sprostać modzieżeby

Zwykle na tym miejscu podajemy 
wzory modnych sukienek, kapeluszy 
czy płaszczy.

Ale pierwszym warunkiem elegan­
ckiego wyglądu jest nie modna suk­
nia, lecz — zgrabna sylwetka, prosta 
postawa, swobodne, sprężyste ruchy. 
Najmodniejsza suknia nie podniesie 
walorów kobiety wagi . ciężkiej, nie 
wyprostuje pochyłych pleców, nie za­
maskuje otłuszczonych bioder, nie 
zmieni ociężałego chodu.

Moda dzisiejsza wymaga: szczupłej 
talii, smukłych bioder i dobrze roz­
winiętych mięśni, podtrzymujących 
piersi. Większość kobiet już po ukoń­
czeniu 25 laf życia ma kłopoty z nad-

miernym uwarstwieniem tkanki 
tłuszczowej na biodrach i z wiotcze- 
niem mięśni — trzymaczy piersi. 
Przeciwdziałać temu można tylko 
przez racjonalne ćwiczenia cielesne, 
wykonywane systematycznie.

Podajemy dziś sześć takich* ćwi­
czeń. Każde z nich należy wykonać 
sześć razy i dopiero wtedy przejść do 
ćwiczenia następnego. Najlepiej wy-__ 
konywąć je rano, przed ubraniem się," 
zupełnie nago, luu w krótkich maj­
teczkach. Ponieważ niektóre ćwicze­
nia wykonać trzeba w postawie le­
żącej i siedzącej, na podłodze należy 
położyć dywanik, względnie zastęp­
czy jakiś materiał.

Ćwiczenia wykonywać przy otwar­
tym oknie.

...zainteresowała, się jego osobą. Wni­
kała w jego dążenia i pragnienia.

się dziecka, które drogą wyłamywa­
nia spod dyscypliny domowej, swoi­
stych buntów i rokoszów stara się 
zwrócić na siebie uwagę, być zauwa­
żonym, dostrzeżonym.

Zrozumienie duszy dziecka, jego 
czasem nawet naiwnych pragnień 
i tęsknot, w przeciwieństwie do tak j 
częstego lekceważenia „smarkacza1* 
a zwłaszcza brutalnej i poniżającej 
chłosty — daje efekt pierwszorzędny 
w wychowawczym sensie słowa.

Nauka współczesna twierdzi, że 
dziecko od wczesnych lat obarczone 
jest poczuciem niższości (małowarto­
ściowości) z tytułu ©wej nieporadno­
ści cielesnej i umysłowej.

Surowa dyscyplina, chłosta, potę­
gują to poczucie niższości, które 
dziecko, a z czasem dorosły, stara się 
wyrównać przez tupet, arogancję, bla­
gę, impertynencję, w  ten sposób za­
głuszając w sobie przykre poczucie 
niższości..

RADY PRAKTYCZNE
Jeżeli dziecko rośnie i rozwija się 

cieleśnie, to dzieje się tak dzięki te­
mu, że używa wiele ruchu. Toteż, za­
miast je unieruchamiać, w drodze kar 
i zakazów, zamiast je karcić za „psie 
figle“, należy je zająć sportem, pomo­
cą w gospodarstwie domowym (lżej­
sze zajęcia), sprzątaniu, gimnastyką; 
— jednym słowem nie zwalczać ru­
chu, ale nadać ruchliwości dziecka 
pożądany kierunek.

Dziecko, wyżywając się radośnie 
w zabawach ruchowych, nie będzie 
miało już sił ani energii, a więc i chę 
ci do tzw. „psich figlów".

Wychowanie polega właśnie na 
tym, aby nieokiełzany, rozhukany 
i bezładny potolk energii dziecięcej 
ująć i rozprowadzić w celowym i pla­
nowym kierunku.

Bronisław Poletur

Mechaniczny opryskiuiacz drzem

Nowy tyn mechanicznego opryskiwacza 
i oszczędny w pracy. Siła rożprysku jest tak wielka, że 

sięga najwyższych gałęzi drzew w sadzie.

drzew owocowych, niezwykle wyr a jny 
owadobójczy płyn

Iły z kanadyjski w okresie kwitnięcia 
W środku widać miotełkę, obsypaną 

kwiatem.

jak ryż, rośnie w swej ojczyźnie na 
wodach jezior kanadyjskich, w miej- 
cach nie głębszych, niż 0,9 m.

Łodygi dojrzewającej w  końcu lipea

tuskarory podobne są do miotełek, ob 
sypanych ziarnem, z którego Indianie 
sporządzali kasze i mąkę. I dzisiaj je­
szcze potrawy z tuskarory są ulubio­
nym pokarmem kanadyjskiej ludno­
ści.

Zbiegiem okoliczności, roślina ta do­
stała się w 1912 r. do jeziora Welje w 
pobliżu Leningradu. W dzikim stanie 
rosła do 1838 r., kiedy to zwróciła na 
siebie uwagę Wydziału Geograficzne­
go Uniw. w Leningradzie. Obsypane 
ziarnem miotełki tuskarory w ZSRR 
mają wysokość do 70 cm. Waga spe­

cyficzna ziarna większa jest od wagi 
pszenicy i wynosi 39 g (na 1900 zia­
ren). Kaloryczność wynosi 360 jedno 
stek na 100 g. Skład chemiczny wy­
kazuje: 1 proc. tłuszczu, 12 proc. biał 

_ ka, 75 proc. węglowodanów i 1,4 proc 
popiołu.

Rozrywki umysłowe
pod kieroujnictujem W}. I-ubnaara i R. Miałkouskiego

8-MY TURNIEJ ZADANIOW Y -  SERIA I

S Z A C H Y

Postawa stojąca. Nogi w (kolanach 
wyprostowane. Stopy w rozkroku. Ra­
miona — w bok, na Unii barków. Ru­
chy wykonywać tylko tułowiem powy­

żej pasa i ramionami.
Na r a z  — opuścić szybkim ruchem 
tułów w dół i wprawo uiskos, tak. aby 
palce prawd ręki dotknęły pięty lewe. 
nogi, przy tym ramię lewe—w górę ( li­

nia kreskowana na ilustracji).
Na dw a  — wrócić do początkowej 

postawy.
Powtórzyć ćwiczenie z tym, że pale' 
lewej ręki dotykają pięty prawej nogi

j^otozyc atę na podłodze 
twarzą. vj dół. Nogi ugięte w kolanach 
pod lkątem prostym. Ramiona skrzyżo­
wać i "oprzeć na nich brodę.

Na raz przechylić nieco całe ciało 
na prawo i szybkim, rzutem wyprosto­
wać lewą nogę tak, żeby wyciągnięta 
była w kierunku nazew-nątrz i do góry.
' Na dwa — wrócić do początkowego 

układu ciała.
To samo ćwiczenie wykonać na pra­

wa nogę.

7 2 . X>rt. T3, P A 1 .KOWBHA
I I  nągr. „Praca" 194S/Ł

Mat w 3 pos.
OBRONA SYCYLIJSKA 

Białe: Pilnik Czarne: Kashdan
grana na turnieju w Nowym Jorku 1948/9

1 . c4, o5. 2. ]Si3, «16. 3.. di4, c:d4. 4. S:d4, SfS 
5. !Sic3, ge, 6f4, tog'7. 7. e5, d:e5. 8. f:e-5, Sg4. 
3. Gb5t Sc«. 10. &:c8, H:dlt- H. S:dl, a6. 
12. Gą.4, Gd7,13. lis, 5łi6. 14. 5:e7, G:a4. 13. Sd5 
WdS. 16. c4 Sf5. 17, Gg5, Wd7. 18. SI — c3, 
(-cg, 19 o—O—0, h5. 20. Sc7t, Kia. 21. W:d7, 
G:d7. 22. Wdl, G:e5. 23. W:d7, b4. 24. Se4,

W 4 kolejnych numerach dodatku „Świat 
się zm ien iapoczyna jąc od numeru bie­
żącego, ukażą się w ramach IX Turnieju 
Zadaniowego rozrywki umysłowe różnego 
typu, za rozwiązanie których przyznamy 
uczestnikom 20 wartościowych nagród 
książkowych.

Prawo -do uzyskania nagrody mieć bę­
dzie każdy, kto n-adeśle rozwiązanie co 
najmniej jednego zadania.

Nagrody rozdzielone będą drogą 2 lo­
sowań, a mianowicie:

w pierwszym wezmą udział tylko ci, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania 
wszystkich zadań turnieju;

drugim objęci zostaną uczestnicy, któ­
rzy rozwiążą mniejszą ilość zadań (mini­
mum jedno) oraz nienagrodzeni w pierw­
szym losowaniu.

Po zakończeniu turnieju każdy uczestnik 
) winien wskazać 3 zadania, które uważa 
za> najlepsze. Autorom zadań, które zdo­
będą w tym głosowaniu trzy pierwsze 
miejsca,, przyznane zostaną NAGRODY 
AUTORSKIE.

Rozwiązanie nadsyłać należy jednerazo-

Sd4. 25, Wd8t, Kg7. 26. Se8f, Kh7. 27. S4— 
f6t, G:f6, 28. S:f6t i czarne poddały się.

Prawdziwy pogrom!.'.'. "' ••
W IA D O M O Ś C I ' Z iA G R A N IC Z M fc

ZSRR. Rozegrany w  Rydze turniej o mi­
strzostwo Łotwy wygrali wspólnie Zda­
no w i Straiutmanis.

Kobiece mistrzostwo Moskwy zdobyła 
Bardina.

ARGENTYNA. Bolbochan zremisował 
4:4 decydujący mecz z Rosetto, zachowu­
jąc tytuł mistrza kraju.

JUGOSŁAWIA. Bardzo silnie obsadzony 
IV turniej finałowy o mistrzostwo Jugo­
sławii, rozegrany w Belgradzie, przyniósł 
piękny i  zasłużony triumf dobrze' ńam 
znanemu młodemu Gligoriczowi, który 
podzielił I — II miejsce z Pircern (po 
12,5 p.) III' — dr. Trifunayicz 12, IV Ra­
to ar 11,5.

Zatriumfowała ostra, bojowa gra. Gli- 
gotricz przegrał aż . 0 partie, Pirc — 2 i 
mimo to udało lin się zdystansować dwu 
„niepokonanych", b. ostrożnie grających 
„remisowych królów", Trifunovicza i Ra- 
bara, którzy nie przegrali ani jednej 
partii.

BELGIA. Dwukołowy meez górników 
Belgii i Austrii zakończył się ciężką klęską 
Belgów 3,5:18,5. Nie zdołali oni wygrać 
ani jednej partii.

DANIA. Arcymistrz Tartakower prze­
grał nieoczekiwanie mały mecz z mistrzem 
duńskim Enevołdsenem -4-1, —Z, =  3i W 
seansach simultan-owyth uzyskał za to 
świetny rezultat -f-2©2, —21, =22.

wo z całego turnieju, w terminie dziesię­
ciodniowym po ukazaniu się ostatnich za­
dań, pod adresem naszego pisma, z do­
piskiem na kopertach: „Dział Rozrywek 
Umysłowych".

I. ELIMIN ATK A
Uł. Bogumiłą Szczawińska ze Zgierza,

Zbiór z jednego ha waha się od 250 
kg ziarna i 3 ton siana do 1560 kg 
ziarna i 15 ton siana. Zbiory można 
kilkakrotnie powiększyć, unikając sto 
pniowego opadania ziaren.

Jest to pierwszorzędnej wartości rc 
ślina pokarmowa dla ludzi i zwierząt, 
nadająca się do wykorzystania błot­
nistych lub pokrytych wolno przepły­
wającą wodą nieużytków. (D)

W JEDNOŚCI SIŁA...

Odszukać pięć wyrazów o niżej poda­
nym znaczeniu i wpisać poziomo w puste 
kratki figury. Następnie z odgadniętych 
wyrazów skreślić litery, wchodzące w 
skład pięciogłostkowego wyrazu (klucza) 
o znaczeniu: zjawy, widziadła, strachy. 
Pozostałe litery, czytane w kolejności po­
ziomej, dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Niewielki. 
2) Budynek mieszkalny. 3,i Hodowla, pie­
lęgnowanie. 4) Narzędzie- stołowe. 5) 
Ptactwo domowe.

2. KALAMBUR.nad. K. Tomczak z War­
szawy.
Na kawalerów nadchodzi pogrom 
W postaci grzywien, mandatów ogrom.

3. SZARADKA.
Uł. „Jaskółka" z Warszawy 

WSPAK PIERWSZY — rodzaj iafeu, 
DRUGI — wymarłe zwierzę.
Wkładaj CALOSC na głowę,
Bo przecież już mróz bierze.

4. ZAGADKA
Nad. Edmund Woliński z Warszawy 

Czy będzie- wprost, czy będzie wspak,
To samo wciąż odczytasz wszak.
Od -kilku lat lotników brat,

I Niejeden Szwab przez niego sipadł.

LEKARZ RADZI

O KRWIOPLUCiU

Położyć się na wznak. Ramiona roz­
postarte na przedłużeniu barków. Ple­
cy i ramiona mocno przylegają do pod­
łogi. Nogi złączone, swobodnie wypro­

stowane.
'Na „ ra z " ugiąć nogi w kolanach i 

przyciągnąć <kolana do piersi.
,Na dwa :  szybkim rzutem, wyprosto­
wać kolana, nogi ( złączone stopami) 
podnosząc do góry pod kątem prawie 

prostym do leżącego tułowia.
Na t r z y  — skurczyć nogi, jak naraz. 
Na c z t e r y  — p i ę ć :  s z e ś ć :  wol­
nym ruchem opuszczać nogi w dół, 

prostując je w kolanach.

Położyć się na wznak mając kola­
na. ugięte tak, aby łydki dotykały ud. 
Nogi złączone. Stopy oparte o ziemię. 
(lamiona rozpostarte na linii przedłu­
żenia barków. IV czasie■ ćwiczenia ra- 
óona winny leżeć nieruchomo.
Na, raz ugięte nogi przerzucić na 
■(iwo, jednocześnie unosząc lewe bio­

rco jak najdalej od podłogi.
Na dwa — wrócić do poprzedniej 

pozycji. . .
Powtórzyć to samo ćwiczenie na le­

wą stronę.
W czasie ćwiczenia plecy winny 

przylegać ściśle do podłogi.

Kl-cknać 1 i podejrzeć cię
rękami (dłonie rozstawione na szero­
kości pasa barkowego) na podłodze.

Na raz: głowę podnieść do góry i jak 
najgłębiej wygiąć tułów wdół

Na drwa: opuścić głowę i mocno uwy­
puklić, łukowato do góry wygiąć tułów

ość na podłodze. Zgiąć Kolana, jalc nu 
ysunku (ciemna sylwetka). Ręce wy­

godnie oprzeć na podłodze, nieco za so­
bą, tak żeby zapewnić twłow'iu dobry 
podpór w czasie wijkonywania ćwicze­
nia. Z tej pozycji używając rąk, jako 
siły inicjującej ruch, posuwać się- na­
przód, szybko przenosząc ciało wsparte 

ńa stopach i dłoniach. 
Wykonanie ruchu jak na rysuntku: z 
pozycji, zaznaczonej ciemną sylwetką, 
poprzez nich, uwidoczniony sylwetką 
bledszą, do siadu o „krok" dalej, jak 

na rysunku kreskowanym.

Żaden bodaj objaw chorobowy nie 
wzbudza takiego przerażenia u cho- 
lego i jego otoczenia, jak ukazywa­
nie się domieszki krwi w plwocinie. 
Również lekarz odniesie się do ta­
niego objawu z powagą. Krwioplucie 
wskazuje bowiem na fakt krwawie­
nia w obrąbie dróg oddechowych, 
a to jest zawsze sprawą poważną.

Lekarz przy krwiopluciu obawia się 
nie tylko utraty krwi. Przy niektó­
rych postaciach krwioplucia utrata 
ta jest zresztą bardzo niewielka. 
Krwawienie z dróg oddechowych 
wskazuje na obecność pewnych zmian 
chorobowych, z których najważniej­
szą jest gruźlica płuc. Dlatego też nie 
należy nigdy lekceważyć nawet nie­
znacznego krwioplucia, lecz po zau­
ważeniu tego objawu trzeba poddać 
się badaniu lekarskiemu.

Rozróżnia się kilka stopni krwio­
plucia. W niektórych wypadkach spo 
strzegą się tylko nieznaczną domiesz­
kę krwi w plwocinie, która przybiera 
zabarwienie różowe. Kiedyindziej 
plwocina składa się prawie z czystej 
krwi i skrzepów. Najcięższe są te 
przypadki, gdy wydziela się krew 
płynna w dużej ilości, gdy po kaszlu 
wypływa ona strumieniem. Nosi to 
nazwę krwotoku gardlanego lub płuc­
nego. Krwotok taki stanowi już bez­
pośrednie niebezpieczeństwo dla ży­
cia.

Krwawienie płucne, związane z prze 
biegiem gruźlicy płuc, pojawia się. 
gdy już się zaczął rozpad tkanki 
płucnej, gdy zniszczenie dosięgło na­
czyń krwionośnych w płucu. Krwio­
plucie nierzadko jest pierwszym ob­
jawem, który zwraca uwagę chorego 
na chorobę. Początkowe objawy 
gruźlicy płuc przebiegają czasem tak 
skrycie, są tak nieznaczne, że chory

nie zdaje sobie z tego sprawy. Do­
piero domieszka krwi w plwocinie 
sprowadza go do lekarza, który po 
skrupulatnym zbadaniu z zastoso­
waniem prześwietlenia promieniami 
Roentgena stwierdza gruźlicę płuc.

Krwotoki i krwawienia płucne 
spostrzegamy także w przebiegu in­
nych chorób narządu oddechowego. 
Najczęściej występują one przy roz­
szerzeniu oskrzeli, niekiedy w prze­
biegu zapalenia płuc, a nawet przy 
zapaleniu oskrzeli.

Istotą rozstrzeni oskrzelowych jest 
wrzecionowate lub workowate roz­
szerzenie oskrzeli na mniejszej lub 
większej przestrzeni. Przyczyną tego 
mogą być przewlekłe choroby oskrze­
li luib tkanki płucnej, która, kurcząc 
się wskutek powstawania blizn, roz­
ciąga pnie oskrzelowe.

W rozszerzonych oskrzelach groma­
dzi się śluz, wydzielina oskrzelowa, 
złuszczone komórki nabłonka i drob­
noustroje. Zawartość rozstrzeni za­
czyna gnić, produkty gnicia zostają 
wchłaniane do krwi i przyczyniają 
się do przewlekłego zatruwania 
ustroju.

N aj ważn i ej szyrni obj a wa m i roz- 
stnzeni oskrzelowych są: uporczywy 
kaszel z dużą ilością plwociny, plwo­
cina o przykrym, gnilnym zapachu. 
Bardzo charakterystycznym 
wem, świadczącym o przewlekłym 
zatruciu ustroju jest rozszerzenie 
paznokciowych członów palców rąk 
i nóg. Palce stają się podobne do pa­
łeczek do bębna, a paznokcie przy­
bierają postać szkiełek zegarkowych.

Jak należy postępować przy krwio 
pluciu? Przede wszystkim chory musi 
zachować spokój. Chorego należy uło­
żyć wygodnie, z górną połową ciała 
uniesioną. Z leków podaje się środki

-  hamujące kaszel. Gdy wiadomo z ja­
kiego miejsca pochodzi krwawienie, 
stosuje się zimne okłady na klatkę 
piersiową (najlepiej worek z lodem). 
Choremu zabrania się przyjmowania 
gorących pokarmów i napojów. W 
pierwsze dni po krwawieniu nie są 
wskazane nawet lekko ciepłe po­
trawy.

Przy skłonności do krwawień nie 
należy stosować baniek.

W każdym wypadku nieznacznego 
nawet krwawienia konieczna jest po­
rada lekarza.

— PANIE, CZY PAN ZAMARZŁ’
— NIE, TYLKO PRZYPADKOWO 

PRZEWRÓCIŁEM BAŁWANA, A  NIE 
CHCĘ PSUĆ DZIECIOM ZABAWY...

ODPOWIEDZI NA LISTY
Ob. Licku Stefan. Pańskie dolegliwości 

nie są proste w leczeniu. Nie można też 
przewidzieć, jaki środek poskutkuje na 
pewno. Konieczne byłoby zbadanie przez 
lekarza - specjalistę w celu wyjaśnienia 
tła Pańskiego cierpienia. Oo do ziół, nie 
wiiern o jakie Panu chodzi, ponieważ fir­
ma „Wolski" wyrabia szereg różnych pre­
paratów Złotowych.

Wilkołak. Wysyłamy odpowiedź pocztą. 
G. S. w. Zabrazdy. Powinna się Pani 

zgłosić do Kliniki Chorób Kobiecych Uni­
wersytetu Warszawskiego w Warszawie, 
Plac Starymkiewicza 3.

A. Z. z Piastowa. Jeżeli kuracja była 
przeprowadzona prawidłowo., to chorobę 
należy uważać za wyleczoną. Dla pewnoś­
ci można by przeprowadzić jeszcze ba­
danie wydzieliny po prowokacji (wypi­
cie 2 kufli piwa).

Górnik z Katowic. Rozpoznanie lekarza 
wydaje się słuszne. Przepisana kuracja 
jest właściwa- i powinna być skuteczna, 
wymaga jednak pewnego czasu. Leczenie 
klimatyczne mogłoby przynieść korzyść. 
Najbardziej wskazane byłyby uzdrowiska 
niizinne lub podgórskie, przy możliwości 
zastosowania wodoł-eczenia. Alkohol i ty­
toń należałoby raczej wykreślić.

STAŁY CZYTELNIK Z OLSZTYNA 
objfL : C. J. Sądząc z opisu, chodzi tu o łagod­

ną postać padaczki z rzadko występują­
cymi napadami. Sądzę, że przez syste­
matyczne stosowanie pewnych środków 
leczniczych można będzie w tym wypad­
ku zupełnie uniknąć napadów. Powinien 
się Pan zwrócić do lekarza chorób ner­
wowych, najlepiej do Kliniki Neurolo­
gicznej Uniwersytetu Warszawskiego.

Nauka lekarska poczyniła duże postępy 
w badaniach nad tą chorobą i niewątpli­
wie już w krótkim czasie zagadnienie tej 
choroby będzie całkowicie rozwiązane. 
Zajęcia umysłowe, byle niezbyt forsow­
ne i wyczerpujące, nie powinny wpływać 
ujemnie na stan Pańskiego zdrowia,

W

-- DWA LATA TEMU TEŻ 
MÓWIŁA: MAM 20 LAT...

— A TAK, BO JA NIE 
DO KOBIET. KTÓRE WCIĄŻ 
NIAJA ZDANIE!

TĘ PIERWSZĄ NAGRODĘ O- 
STMAŁES ZAPEWNE NA KON*TRZYMAJ___ _______ _

KURSIE CHRYZANTEM?

OŚWIADCZYNY

— DOBRZE, ALE POD WARUN­
KIEM, ŻE SIĘ OGOLISZ...
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